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4. Długosz dop iero , (mówiąc zawsze co 
do pierwotnych, dziejów narodow ych,) roz­
poczyna nowy szereg kronikarzy, staje 
na czele, jako wzór następnych przesłowców 
1 pow tarzaczy swojich. Miał Długosz przed  
so ją  \v rękopism ach większą pewno liczbę 
annalistów , kronikarzy, pobożnych leg en d , 
mz m y ich dzisiaj znam y, miał i cudzoziem­
cze kroniki: Czeskie, W ęgiersk ić , R u sk ie , 
a niezdolny z rozgarnieniem  ich użyć, splą- 
any wszędzie w m atn i obłędów, stosunków 

1 spraw  Polskich w  te  czasy najważniej­
szych ze strony Niemiec, nie z n a ; od stro­
ny  Rusi, nieszczęśliwie je wykłada; od Czech1 
1 innych okolic, w nieznośnym1 gadulstwie 
' °m  TT. y



k l e c i ,  c z ę s t o  n i e r o z w i k ł a n e  d u b y .  W  ó k w i -  
t o ś c i  w y r a z ó w  i  r o z w l e k ł y m  k r ó t k i c h  r z e -  
c z y  o p i s i e ,  r o z d y m a  j e ,  i  z w ł a ś n e g o  d o ­
w c i p u  d o p e ł n i a .  A le  n i e  d o ś ć  R u s i  i  C z e c h ,  
n i e d o ś ć  i  P r u s  i  S a x o n j i  a ż  d o  r z e k i  A l b y  
( E l b y ), z d o b y w a ł  n a d t o  B o l e s ł a w  P o m e r a -  
n j ą  n i ż s z ą  K a s z u b s k ą :  i  i n n e  z a m o r s k i e  s t r o ­
n y  ( ?  ), k t ó r e  t e z  w  ó w  c z a s  S ł a w i  z a m i e ­
s z k i w a l i  ( ? ) .  Z  p o w o d u  n i e c n e g o  z a b ó j ­
s t w a  i c h  k s i ą ż ą t ,  z d z i a ł a n e g o  p r z e z  P o p i e ­
l a ,  n i e g d y  P o l s k i c h  k r a i n  m o n a r c h y  o d  m y ­
s z y  z j e d z i o n e g o ,  o d  d a w n e g o  j u ż  c z a s u  o d  
c i a ł a  k r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  i  u l e g ł o ś c i  o d s t r y -  
c h n i o n e  i  o d e r w a n e  b y ł y .  ( 2 0 )  A  w s z ę d z i e ,  
t o  j e s t :  p r z y  u y ś c i u  S u l i  d o  D n i e p r u ,  S a l i  
d o  A lb y ,  O s s y  d o  W i s ł y ,  z  t w a r d e g o  ż e l a ­
z a ,  s ł u p y  p o z a t y k ó ł ,  s t a w i ą c  w  n i c h  w i e c z y ­
s t e  G a d e s  c z y l i  k r a ń c e ,  j a k  H e r k u l e s  n a o s t a -  
t k a c h  H e s p e r j i ,  p o d o b n e i s ł u p y  s t a w i a ł  (2 1 ) . 
T a k  w i ę c  D ł u g o s z ,  n i e z m i e r n e  o w e  z d o b y ­
c z e ,  w  p e w n e  k a r b y  w p r o w a d z i ł .  W y r z e k ł  
s i ę  z e  s w e m i  n a s t ę p c a m i  w s z y s t k i e g o  t e g o ,  
c o  m o ż n a  b y ł o  n a  W  ę g r a c h  w  S t y r j i  l u b  
w  D a n j i  d o  r o z s z e r z a n i a  k r ó l e s t w a  n a b y w a ć  
i  s ł u p a m i  z  t w a r d e g o  m e t j a l u  o s t a t e c z n e  
o r ę ż n e  z a w o d y  u  S u l i , S a l i  1 O s s y  w s k a z a ł .  
P r z y c z y n y  z a ś  t a k  r o z m n o ż o n y c h  s ł u p ó w , 
z  o w e j  p i e r w o t n e j  m e t y ,  ł a c n o  s z u k a ć  w  t e x -
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tach najdaw niejszych h istoryków  krajow ych, 
od D iugosza przed ok iem  m ianych , jeśli ty l­
ko  tex ta  te , w  sposobie odryw czym , od­
c iętym  od całości, uw ażane będą: influm i- 
ne Sala metą ferrea fines Polonie termina- 
uit (Mart) columnam fixerit ferream, quasi 
quibusdam gadibus suifines imperii ab orien- 
le occidenteque disterminavit. Nam ab 
oriente in aureis Kijoviae valvis alteram me­
tarum (Mat) nam cum nietas Polonie in Kyów, 
et Czissowa et Zalawam fluuium , ac mare 
Septentrionale ( Ossa ) statuisset ( B o g .) Jafc 
■wszędzie łatAro m ety  kolum nam i się staivac  
m ogą ! O wóż D ecjusz o czterech  w ić  słu­
pach że la zn y ch , na cztery  stron y  św iat*  
staAvionych ( 22 ). M iechow ita, przestaje  na  
DJugoszowej poAviesci (25). Kromer krasząc  
dobrańszem i rzecz Avyrazy i  tym  zyskuiąc  
im ie m iędzy kronikarzam i rvzorowego h i­
storyka, n ie ty lk o  przesłoAVując D ługosza, a le  
znając n ieco  N iem ieck ich  p isarzy , gdy u -  
siłuje n ie  jedną okoliczność prostOAvac i po-  
praAyiać, najn ieszczęśliw szym  sposobem  
w daje się w zdobycze i w ojny B olesław a. 
Bije on Arespół z D ługoszem  trzystronow e  
s ^ p y , a t e go ogrom ne colnmnas perma- 
gnas, Avojnie z W ęgram i n ie  w ierzy , a n ie ­
poham ow anym  zagonem , p ęd zi m iecz ło tro -

(22 ) Dec. de Vet. Pol. I. in ter Ser. Pol. P ist: T. 
II. p. 277.

( 23 ) Micchov II. 7.



wsfci k ró la  do Chersoneśu C im brijsk iego , 
za jego w ieku  Danją lub Dacją zwanego j 
zdobyw a strasznym  zaborczego po toku  ro z ­
lew em  i w yw rach  z koleji: M agdeburg, Mi­
śnią, Hiłdeshejnij M eklenburg  ( a4 ■ ), już od, 
tąd  nic następcom  do uzupełnienia , do osta­
tecznej wzdętości doprow adzonej tej spra- , 
w y ,  już niepozostało. W ażyły się zdania 
k ron ikarzy , m iedzy częstokroć jednoslowne 
w zóry  Długosza a K ro m era .  N ieprzydaly  
s i ę  m iedziane Gwaniniego slupy ( aój pró-*  
in o  H e r b u r t , zapom niaw szy o innych, o je ­
dnych ty lko  w  Ossie slupach pam ię ta  ( 26 }: 

tym *e czasie* Bielski (27)5 nie baw em  
Sarriicki ( 28 }, i następnie  zby t długi szereg, 
pieszczą się Długoszowemi iK ro m e ro w sk ie -  
m i m am id łam i ( 29 )

2 dobycze  Bolesława W itlkiego oznaczonć przez ostatnich  
historyków/

5 . W c iąg u  tego ro z le w u , p rz e w ro tn o ­
ścią i  łalszem nastroszonych powieści * po­
w szechny zaw ró t w początkow ych dziejach 
P o lsk ich , nie unosi rozsądku H a r tk n o ch a :  
Rusza on sprężyn  dźwigających g ruzy  skru-

(  24 ) Crom. de O rig .  et gest.  Vol. I I I ■ i n t e r  Ser.
Pol P is t  T  11. p. 442 e t  c ir .

( zr, ) G uagn . C h r . I .  ib id . p .  3 4 ^ .
(  só  ) Herb. Chroń. Vol. I I  5.
( 2 7 )  B ie lsk . 1. e d it .  Hohom. T. I . p. 38' S<1 ~ 
( a g )  S arn .  A n n a l .  V I .  5-
(  2 9 )  Stryjkowi*In miał  ty lk o  sposobność  o Ruski&h 

słupach nadmienić V. x. — f łeugebaner  Herbur ta  
pr zepi  ą ł —Waga Kromera



szonej p raw dy, zapom ina o m etach  i slu­
pach  Bolesławowskich, ale w ie, ze te n  zacny 
P an  jarzm a N iem ieckiego niechciał znosić , 
a. otrząsnąw szy się z niego , dzielnie n iepo­
dległości Polskiej b ron ił ( 3o ). Z apom ina 
jeszczer o ty ch  m etach  i L engn ich , w iedząc, 
ze te n  w ojow nik i dzielny i przezorny ,' n ie  
jedną zadał klęskę N iem com , C zechom , 
R u s in o m , P rusakom  ( 5 i ) j  Z a  ty m  wzo­
re m  postępuje Szm it ( 5$)  i jego p rzek ła - 
dacz A lb ertran d i (55). N aosta tek  N aru ­
szewicz uczuł b a łam u tn ie  p rzeinaczonych  
k ra jow ych  pow ieści, poszedł do zasad, w ie­
le rzeczy  co do zdobyczy Bolesława n ie ­
zm iern ie  m ozolnie i szczęśliwie w y jaśn ia , 
a le  w  stron ie  zachodniej, uniesiony jest u- 
łudzen iem  przez  n ierozw ażne w yrozum ie­
n ie  N iem ieckiej pow ieści, źe Bolesław w spól­
n ie  z O tto n em  Siaw ją zaodrzańską uczynił 
d a n n ic zą , że K ró likow ie M isik la , N akon i 
S iderik  spokojnie dań  p łacili (54).  W  ty m , 
w  w yrozum ien iu  sw o jim , niedopuszcza O t­
to n a  do Avladania nad  danniczem i Sław ia- 
ny , Bolesław a stanow i panem  p raw y m  i 
dziedzicznym  w szystkich ziem  od O d ry  do 
E lby , a w  chełp liw ym  i często nierozw a-

( 3 0 ) Hart. de Rep. Pol. 1. 2. §• 22.
( 3 1 ) Hist. Pol 1 5 P- 3-.
( 3 2 ) Abrege chroń, de 1’hist de Pol.
( 3 3  ) Dzieje Król Pol. lat porządkiem p. 6. g- 
( 3 4 ) Halin. / .  5̂ .



żnym powtarzaniu tych urojonych pewni­
ków, zaciera czystość zkąd inąd wiernie po­
wtarzanych okoliczności wojennych z Niem­
cami; w stosunkach zaś z niemi Bolesława, 
wykracza przeciw zdarzeniom, które mu 
przywodzić, okoliczności wcale nie wyma­
gały. Słowem, w całym ciągu niepowścią. 
gnioną chlubą ujęty, a okolicznościami w ja­
kich pisał dotknięty i rozdrażniony, wpada 
MY niekrytyczność jakiey się do historji przy­
puszczać nie godzi. Z  zimną krwią rozpatru­
jący się w sprawach przestarzałych Słowiań­
skich , z chęcią może życzyć sobie będzie 
ściślejszego i oznaczeńszego wskazania za­
borów Bolesława Wielkiego. Bo i ogólne 
powieści pierwszych krajowych pisarzy, 
wymagają wyjaśnienia. Nadęte ich wyto­
czenie tylu zdobyczy, przy pierwszym za­
stanowieniu i rozwadze historycznych oko­
liczności, ukażą się, źe nie wszystkie były 
stałem i, że nie wszystkie zdał synowi, nie 
wszystkie do zgonu dochował, a wiele na­
wet było na samej uniźoności zasadzonych, 
wiele źe tak powiem chwilowych, i nader 
doczasowych, a raczej z okoliczności woj­
ny niż prawdziwego podbicia wynikających. 
Zeby więc w tych rzeczach po krotce a 
należycie się rozpatrzyć , przymuszeni je­
steśmy nawet o wojnach i bitwach nadmie­
nić , a tego dopełniamy ile możności chro­
nologicznie , mając na baczeniu ogólne zda­
rzenia wojenne, lub te okolicznośoi, które



ro z c ią g ło ś ć  p o s a d  i  p a ń s tw  w s k a z y w a ć  m o ­
g ą . O p a r c i  w s z ę d z ie  n a  ś w ia d e c tw a c h  n a j ­
b l iż s z y c h  , i l e  u b o g ie  w  p i s a r z y  w ie k i  t a m ­
t e  d o s ta r c z y ć  m o g ą , w  p i e r w s z y m  s tu l e c iu  
ś w i a d e c t w , w  d r u g im  ( a le  n ie  d a le j  j u ż ) 
p o m o c y  d o  n ic h  s z u k a m y . T a k  ( g d y  B o le ­
s ła w  u m a r ł  r .  1 0 2 5 ) z w ią z a n i ,  c z a s e m  i  p o ­
w a g ą  b l iz k o  ż y j ą c y c h ,  w y z y w a ją c  g ł o s u ,  
z r .  1 0 1 8 . D i t m a r a  b i s k u p a  M e r s e b u r s k ie g o

1020 . P i s a r z a  ż y w o ta  S g o  W o jc i e c h a .
i o 5 o. C h r o n ik i  K w e d l im b u r g s k ie j .
1 0 7 6 . A d a m a  B r e m e ń s k ie g o  K a n o n ik a .
111 o. M a r c in a  G a l la  w  P o ls c z e  p isz ą c e g o .
1 1 1 6 . N e s t o r a  m n ic h a  K ijo w s k ie g o .
1 1 2 b . K o s m a s a  P r a z k ie g o .
1 i 5o . A n n a l is te  S a x o n a  D i tm a r o w e g o  

p r z e s ło w c ę .
1 1 6 6 . M a te u s z a  h e r b u  C h o le w a  b i s k u p a  

K r a k o w s k ie g o .
1 1 7 3 . H e lm o ld a  B o z o w je ń s k ie g o  p r e s b y -  

t e r a .
i a 4 o . P i s a r z a  K r o n i k i  W ę g ie r s k i e j  m ie ­

s z a n e j  z  P o ls k ą .
1 2 5 3 . B o g u fa ła  b i s k u p a  P o z n a ń s k ie g o ,  

r o z u m ie m y  w  n i c h  w y b a d a ć  p r a w d y  o c z y ­
w is te j ,  n i e  m o g ą c e j  b y ć  z a c h w ia n ą  p r z e z  
ż a d n e  p r z e w r o tn o ś c i  i  f a ł s z e ,  n i e z g r a b n e j  
n ie w ia d o m o ś c i  t w o r y ,  a n i  p r z e z  n ie d o ś ć  ja ­
s n y c h  w y r a z ó w  s ta r o d a w n y c h  kronikarzy, 
c h e łp l iw e  w y k ła d y .

( Dalszy ciąg potym )
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T E A T R  W I L E Ń S K I

)8. maja t8i6.

W  czoray (d. 1 7 .  maja) dana była na n a s z y m  

W ielkim  T ea trze  tragedya Szekspira, Król 
Lear , tłum aczona z angielskiego na język 
francuzki przez Laplasa , z Laplasa naśla­
dowana przez Diusysa, z Diusysa przeło­
żona na język polski, a to z tak  doskona­
leni stopniowaniem, że między ty lą  rekam i 
geniusz Szekspira nie wiadomo gdzie się po­
dział. Niewdzięczność i okrucieńtw o dzieci 
względem oyca, co podało tragikow i an­
gielskiem u m ateryą  do jedney z naypię- 
knieyszych sztuk jego, jest głównieyszćm 
źródłem  wszystkich obelg i krzyw d ponie­
sionych przez tego nieszczęśliwego króla od 
ty lu  tłum aczów i naśladowców Szekspira. 
Im iia torum  servum pecus.

L ear syn Balduba k ró l B rittów  na la t 
q o o . przed Chr: kiedy Joas panow ał w zie­
mi judzkiey ( 1 ) w czasie, w k tórym  jest w ąt­
pliwość, czyli brodę przystrzygano z hisz­
pańska , czyli ją szanowano w pa tryarcha l- 
ney wybuiałości, z jaką dotąd widzimy L ea­
ra  na naylepszych w izerunkach angielskich; 
w czasie tym , powiadam , L ea r panując dłu-

( 1 )  Tyrrel* *, G enera l h is to ry  of  England. (L ond . 
1700 fol. ) Vol X. p. u .
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go i szczęśliwie, w iekiem  obciążony, a  zdra­
dzony okrutną obłudą starszych dwóch có­
rek  swoich, złożył sam dobrowolnie koro­
nę, i podzielił między nie państwo swoje, pod 
tym  jedynie wrarunkiem , aby resztę dni 
spokoynie mógł już przy  jed n ey , już p rzy  
drugiey przepędzać. Rychło niewdzięczne 
córki postrzeg ły , ze już nie m iały potrze­
by się przym uszać, okazały się czem w  isto­
cie były; w yrzuciły oyca od siebie naynie- 
godziAvszym sposobem , i wystawiły go na 
znoszenie nayokropnieyszey nędzy. by^a 
jeszcze jedna córka naymłodsza, córka do­
b ra ,  praw dziwie oycu p rzychy lna, a k tórą  
L ea r p rzy  podziale królestw a między 
dzieci, za urojone jakoweś nieuszanowanie, 
w  rzeczy zaś z napraw y dwóch córek star­
szych , niecierpiących jey cnoty, niecierpią- 
cych bardziey jeszcze uczęstniczki działu, 
wydziedziczył, i od obecności swoiey odda­
lił;  ta  córka w  jego nieszczęściu, w obłą­
kaniu  jego u m y słu , o k tóre go niewdzę- 
czność starszych dzieci przypraw ia, pow ra­
ca do niego, nie odstępuje, cieszy g ° , i 
wszelki z nim  los podziela. T o  jest treść 
sztuki.

Przeszłey zimy w W iln ie  dana taz sa­
m a tragedya innego tłum aczenia zbliżała się 
bardziey w postępie akcyi do układu dzie­
ła Szekspira; nie wiadomo czy tłum aczona 
stosowanie do popraw  przyiętych teraz  na 
tea trze  angielskim , (bo i w Anglii sztuki

l



Szekspira nie grają się już tak , jak je pi­
sał) czyli teź podług jakiego Niemca. Dosyć, źe 
spek tato r p rzy  całem  zaniedbaniu praw ideł 
arysto te lesow ych , do naszych wystaw  tea­
tra lnych  mało stosow nych, mógł w n iey n a  
ów czas rozpoznać dzieło wielkiego, oryginal­
nego geniuszu, n iew yczerpanego  w  swoie 
środki, i  osobliwego znawcy serca ludzkiego.

P an  Diusys ( D ucis) członek in sty tu tu  
paryzkiego, m imo to  jednak pisarz dosyć o- 
graniczonego ta len tu , jedno to bowiem  d ru ­
giem u nie zawadza, przerobił kilka większych 
sztuk Szekspira dla francuzkiego tea tru . 
W  przedm ow ie do zbiorn tych  swoich p rze- 
stro jeń  ppwiada, źe kto  inny mógłby toź sa­
mo lepiey  zrobić, une main plus habile que 
la mienne y  aurait m ieux reus si. W ie lka  
p ra w d a ; wyznaje p rzy tem  otw arcie, źe nic 
po angielsku nie um ie. Po angielsku! rze­
cze ktoś, a  to  na co? to  jest pedanterya! na  
co to talentow i potrzebne? Sam Szekspir u- 
m iałźe języki tych  narodów , z k tórych  hi- 
sto ry i b ra ł przedm ioty  do nieśm iertelnych 
dzieł swoich K oryo lana , Cezara i innych. 
Dmochowski um iałze po g recku ; a jak 
Iliadę w ytłum aczył; praw da źe Juno cho­
dzi często w szalu  a  Agamemnon w surducie, 
a le to  piękności nie psuje. T a len t, Mos- 
panie, m a swoie osobne drogi. la k  one są 
Rozmaite, jak  liczne, jak dziwne, dowodzi



chocby i  ten  wiersz Daniela B ratkow skie­
go ( 2 ), przypisany Augustowi II.

1 kto ta lary  chętnie w  worki składa, 
Gładki rym  pisze, jako świat powiada i t. d.

T ak jest; talent prawdziwy negata ten- 
ta t iter v ia —  W ie r z ę , w ierzę , aleśm y się 
zbyt oddalili od rzeczy; powróćm y. Diu- 
s y s - sam wyznaje, ze tę sztukę Szekspira tak  
jal[ j insze czytał naprzód w  zbiorze zna­
nym  pod ty tu łe m : Theatre anglais p a r  la  
Place. Nie podobała m u się t a k , jak ją 
znalazł. Nuż ted y  ją w  m ieyscach nayw a- 
źnieyszych skracać : co in teresow ało , od­
cinać : akcyą przem ieniać w  powieść dla 
zachowania m nieinaney jedności, nie ba­
cząc teg o , że czynne dążenie wszystkich  
części do ogólnego ce lu , i  ciągłe zw rócenie  
uwagi w idza na głów ny przedm iot działania 
prawdziwą i naytrudnieyszą jest do zachowa­
nia jednością, w  którey Szekspir okazuje się 
tak  wielkim  m istrzem. Słowem  uczynił z n iey  
Ducis to właśnie co naruszewiczowski Tow a­
rzysz  pancernego znaka  ze swojey kiereji. 

Ni opoń czę, n i płaszcz zro b ił, 
Śm iechu tylko przysposobił.

Jakoż w  rzeczy samey, jeżeli wyłączy­
m y jeden charakter L ea ra , kreślony z ja­
kąkolwiek mocą, a w zniesiony bardziey ie-  
szcze ta lentem  i godnością prawdziwie tra-

( 2 )  C z y l i  b y ł  skarbnikiem bracławakim, czy p o d ­
czaszym weodenskim  niezgadzaią  się badacze l i­
t e r a tu r y  oyozya tey . O b . B e n t k o w . H i s t . l i t ' f o t «



—  28  _

giczną światłego działacza , cała reszta  roz­
w lekła i nudna , zle spolszczona, jakkolwiek 
przez drugich JJPP. Artystów bez om yłek 
oddana , była ciągle spektatorom  powodem 
to  do ziew ania, to do uśm iechania się na 
te  nieskończone m ow y, rozm ow y, bez ru ­
chu , bez celu.

Jeżeliby JJPP. Artyści dram atyczni dla 
swoiey i naszey korzyści chcieli się niekie­
dy z nosić z Publicznością i wywiedzieć się o 
jey  zdan iu , choćby i za pośrednictwem  ty ­
godnika, (gwizdanie bowiem wyszło ze zwy- 
czaiu , a stukanie laskam i tłum aczone by­
w a zawsze na  dobrą s tro n ę ); i tedyby mo­
że publiczność żądała troskhws^ego w yboru 
w  dziełach przedstaw ianych, prosiłaby może 
o uw olnienie jey raz nazawsze od tych  czu- 
Jo-ucieszno - nudnych sztuk bezimiennych , 
znanych pod ogólnym nazwiskiem dram atów , 
czy jak je u  nas zowią dramow , życzyłaby 
m oże, w niedostatku tw orów  narodow ych, 
widzieć częściey, chociaż już i znajome, ob­
ce dzieła klassyczne, a  dobrze tłum aczone, 
niżeli te  coraz to nowe zimno-płody nie­
mieckiego dowcipu, sam ym  naw et widokom 
ekonomicznym kom panii przeciw ne; bo 
spektator kilkakroć brzydko zdradzony 
przez afisz, robi u siebie przekonanie albo 
o zawodnym smaku JJPP. A rtystów , albo 
o ich interesie oddzielnym od jego zaba­
w y , za k tó rą  p łac i, i za każdem ogłoszę-
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niem  liowey sztuki, jeżeli się z nudzić nie 
chce i, zapewne w domu zostanie.

F a m i l i i  a  S z w a j c a r s k a

O braz Familij S zw a jcarsk ie j, iest za­
pew ne doskonałym, bo iest obrazem  n a tu ry , 
szczerości i prostoty. Kogo ta  czaruiąca 
prosto ta  ź tak  doskonałą złączona m uzyką m e 
iest w stanie rozczulić, tego zimne serce 
nie zdołnem jest do uczuć wyższych i sz a- 
chetnieyszych. A kto był kiedykolwie o 
derw anym  od oyczyzny, te n  u zn a , ze tę- 
skność poczciwych Szwaycarów do błogiey 
ich ziemi nie iest próżnem  u ro jen iem , a- 
le bardzo natu ra lnym  skutkiem  silney m i­
łości o jczyzny  i przyw iązania do rodzim ey 
ziemi, w nieskażonych sercach. Z nał Autor 
doskonale serce ludzk ie , znał serce Szway­
carów , tych  wychowańców n a tu ry , k tórych
iednych praw ie przyrodzenie chciało w Eu­
ropie zachować z n iezatartą  cec tą swoią, 
wpośrzód otaczaiącego zepsucia i wy 
tności. K iedy więc w tey  iedney k ram ie  
m ożem y ieszcze znaleść praw dziw ą prosto­
tę  czemuż iey  z upodobaniem  nie m am y 
oglądać na scenie ? . . .  T a k  z a is te , życzyc 
należy z serca Poetom  dram atycznym ,,izby 
nam  cześciey wystawiali to  w  utudzenhii 
co iuź podobno n ie s te ty , tak  rządkiem sta* 
stało się w  istocie !!! a co godnie możeza*- 

' stąpić ową wymuszoność wielkiego swiaK

#
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xiążecych dworów, serajów , owe szennier- 
stw a , p ożary , b itw y , oblężenia, k tó re  tak  
często za celnieysze ozdoby innych oper 
służą. Mało iest o p e r , w k tórych rzecz tak  
szczęśliwie i trafnie  prow adzona, iak 
w familii szwaycarskiey. T rafny  w ybór sztu­
k i i gładkie tłum aczenie, czyni zaletę zasłu­
żonemu  w  lite ra tu rze  naszey sceniczney 
iluma&zoivi.

T ak  więc iednę z naylepszych nowych 
oper, tak  upodobaną w W arszaw ie , widzie? 
liśmy na tu teyszym  tea trze . Publiczność 
licznem  zebraniem  się odpowiedziała żhsłu- 
gom i sławie^ tak  znakom itego benefissanta ; 
a dobrem  przyięciem  tey  sztuki doAviodla 
iż um ie cenić praw dziw e piękności. —  Nie­
dostatek śpiewaków i śp iew aczek , tudzież 
nie regularności orkiestrę  niekiedy otacza­
jące  są to  główne zawady doskonałem u
w ystaw ieniu iakieykolw iek na te a trz e  tu ­
teyszym  opery. Mimo iednak to  wszy­
stko , p rzy  staran iu  i gorliwości gościa o- 
p e ra  ta  z rzadką doskonałością wystawioną 
była;.—  Celnieysza piękność w tey  sztuce 
na trzech  szczególniey zależy osobach; na 
Starym  Sżw aycarze , Emelinie  i  Gawelku. 
jZdaie się iż ro la  starego Szw aycara ie s tie -  
drią z ty c h , k tó re  się naybardziey zbliżaią 
do ułożenia i ch arak te ru  działacza: a w któ- 
re y  on przez nayprzyieinnieyszą naturalność 
i  p rosto tę , będzie trudnym  do naśladowania



którem ukolw iek z tu teyszych  Aktorów (a).
P rosto ta  bardzo się blizko styka z pro­

stactw em  , niezgrabnością, i  p rzy sad ą . 
znaleść więc środek między tem i ostate- 
cznościami, należy do ta len tu  i znaiomości 
sztuki Aktora. Środek ten  znalezionym  
iest szczęśliwie przez JP. Bogusławskiego. 
Na zaletę aktorów  tuteyszych w tę sztukę 
w chodzących, powiedzieć można iż wszyscy 
zrozum ieli a u to ra , ( co iest dla ak tora  b a r­
dzo ważną rzeczą), i przeięli się iego duchem . 
P ierw sze \ o  było zdarzenie w którem  JP. 
HrehorowiczoAvna przew yższyła nadzieię , 
i  odkryła nie dosyć ieszcze przed  tern do­
strzeżone w niey zdolności : ale też i p ie r­
wsze było to  zdarzenie , w  k tó rem  w yżey 
wspom niona ta k  doskonałego m iała nauczy­
ciela !!! K to  w idział Em elinę W arszaw ską  
poznał w  W ileńskie j iż obie iednegoź, a  
szczęśli wego, m iały m istrza —  Poniew aż ro­
la  Em eliny zależy szczegolniey na n a tu ­
ralności, prostocie i niewinności b rak  więc 
mocnego i urobionego głosu m niey się dał 
u c z u ć , kiedy te  stanowcze p rzym io ty  JP. 
H rerow iczów na w grze swoiey tak  trafn ie  
połączyła. Em elina W arszaw ska ( b ) starsza 
w iek iem , dośw iadczeniem , Wprawą ,• tak  za­
szczytnie w  ro li te y  i iey podobnych na  sce-

( a )  W n o iić  można i i  P. Rogowaki ( nayczęśc ie f  
w grze awoiey natufa lny, ) powinienby tę  roi^  
wziąć w auVcessyi po JP. BoguaiWzkim.

( b ) JP. Kurpińłka.
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nie W arszaw sk ie j znaiom a, godną siebie 
w  JP. Hćehorowiczównie może znaleść z cza­
sem współ-zawodniczkę; byle tylko Em elina 
W ileńska w pracy  i ochocie nie ostygała, 
byle tak  doskonałych przew odników  mieć 
m o g ła ! !—• Z kolei wypada, powiedzieć o 
Gawełku naszym , a więc powiem y że JP. 
Skibiński trafn ie  i  św ietnie u trzym ał cha­
ra k te r  bohatyra tey sztuki i nie ustąpił JP . 
Zdanowiczowi (Gawełkow i W arszaw skie­
m u ). Dw ay ci wzorowi w  swoina rodzaiti 
w Polszczę artyści, są bardzo bliekiem i sie- 
bie i na ścisłe zdolności ich rozróżnienie i 
ocenienie, trzebaby  długich porównywali, 
k tó re  niewiadomo kom uby palm ę pierw szeń­
stw a p rzy z n a ły . . . .  JP . Rogowski z właści­
wą sobie do podobnych ró l zdolnością oka­
zał szczerość i prostotę młodego Szwaycara. 
G ra JP. Kuczyńskiego wyższym go czyniła 
nad  ak to ra  graiącego tę rolę w  W arsza­
wie ( JP. K rzesińskiego). Gdyby więG głos 
dobry (na k tó rym  poczęśei zbywa) mógł odpo­
wiadać grze A rtystów  tuteyszych w tey  ope­
rze, Fam iliia Szwaycarska należałaby do rzę­
du sztuk przyzw oicie na  tu teyszey  w ysta­
w ianych scenie.

D o z w a la  s ię  d r u k o w a ć  z  w a r u n k i e m  p r z e d s t a w ie n ia  d o  K o ­

m ite tu  s ze ś c iu  e x e m p la r z o w  d la  m ie y s c  p r z e z n a c z o n y c h .  D n ia  25 

m ie s i ą c a  M a ia  r o k u  1S16.

fr. E. Ciraddttk P. Ord. Czl. Kom. C tm .


